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OEBsao-polskiB rokow ania  zaczyn a ło  s ‘,3 jotro.
D efinityw ny sKlad gabinetu.

i a.

NAJM OCN IEJSZY  W ĘZEŁ.
Lwew, 20 września, 

j  ■ ^Poczucia wspólnego niebezpieczeństwa ze 
(trony czynnika trzeciego i przeświadczenie o ko 
ddeęzwpści koopetacyi należy do najwybitniej
szych .pierwiastków państwowo i zwózko twór
czych. Ten sam pierwiastek, przemógłszy ao^ć 
silne antagonizmy narodowościowe i rasowe, za
decydował o wirniku Wielkiej Wojny. Od natęże
n i  wreszcie tego pierwiastka zależeć bęazie u- 
^sptałiowaaie się nig tylko wpływów, ale i karty 
jjpftgraficziiej Europy wschodniej w niedalekiej 
przyszłości.

Wskutek rewolucyi i załamania się potęgi mo 
carstwowej odrzucona została Rosya od linii swej 
dziejowej ekspanzyi i cofnięta omaJ do kolebki 
ery Piotra Wielkiego. Równocześnie na kończy
nach dawnego imperyum powstają nowe twory 
państwowe, lub restytuują się stare z widoczną 
teńdencyą utrzymania za wszelką cene zdobytej 
iiiezależnóści, — dalekie ód zamiaru podporządko 
wania się znienawidzonemu patronatowi. Z tein 
przekreśleniem wiekowych wysiłków i aspiracyl 
pogodzić się musi Rosya dzisiejsza w imię wła
snej słabości. Pewną rekompensatę za poniesioną 
kieskę znajduje w głoszeniu i forsowaniu progi a- 
mu komunistycznego, — gdyby się przyjąi, Ro
sya odzyskujt stanowisko moralnie i materyalnie 
ijlecydujące. Byiaby wznowieniem wszechwła
dnej Romy papieskiej, z zastępem własnych apo
stołów, z nieograniczonym autorytetem na bieg 
wypadków historycznych i kontrolą nad przeko
naniami. Ale dotychczasowe wyniki światobur- 
czej propagandy nie wskazują na możliwość ta
kiego zwycięstwa i Rosya jutrzejsza powróci do 
systemu podbojów fizycznych tern pewniej, że 
czyni to już dziś wbrew zasadom „feJeracyi i na
rodowej tolerancyl.“ iv

Pierwszą przeszkodą do realizacyi idei od
budowy są państwa, powstałe na gruzach caratu 
prawem samostanowienia. Wszystkie razem dość 
silne, aby uniemożliwić wszelką próbę rosyjskiej 
ekspanzyi, nie mogą marzyć o poważnym oporze 
w razie pełnej lub częściowej izolacyi. Jedyny 
wyjątek stanowi Polska, która raz o własnej mo
cy odparłszy czerwony, zbrojny zalew, czuje się 
na siłach uczynienia tego powtórnie, gdyby za
szła taka konieczność.

Stąd mimo tarć o skrawki granic, mimo wich 
rżeń i jątrzeń płatnych agitatorów rośnie nieustan 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej),

Polsko-czaslre ukTady zaczpają s'ę jutro.
W arszaw a, 20. września, 

(Telef.) (m) W  dniu 21. rozpoczynają, się 
w . W arszaw ie układy m ieszanych konusyi 
pólcko-czeCho.s*ówackich celem opracow ania 
przyszłej um owy handlowej pom iędzy Polską 
a Czechostow acyą. Przew odniczącym  komi- 
syi zę strony polskiej jest obecny kierownik 
m inisterstw a przem ysłu i handlu ,p. S trass- 
burger, ze strony  zaś czeskiej przew odniczą
cym ma być m inister Hotovec, bądź też w 
jego zastępstw ie poseł czechosłowacki w 
W arszaw ie "p. Maxa. Przew odniczącym  pod- 
komfsyi kolejowej ze strony  polskiej jest p. 

.Tyszyński, naczelnik w ydziału w m inister

stw ie kolejowem, ze strony  zais' czeskie; p. 
Lankaśz, przew odniczącym  podkom isyi dla 
spraw  traT tąm  handlowego i dla likw idacyi 
pew nych umów ze strony  polskiej jest kier o 
wnik W ydziału w m inisterstw ie przem ysłu 
i handlu p. Zygmunt Gaw roński, ze strony  zaś 
czeskiej p. Benda. Rokowania potrw ają 10 
do 12 dni. R ozpatryw ane będą szczegóły p- 
m ow y handlowej oraz um owa o dostarczanie 
nadal węgla karw ińskiego. Term in ratyfikacyi 
umów zależy od ukończenia prac czesko-pol- 
skiej komisyi finansowej, która ma rów nocze
śnie obradow ać w Pradze,

W OBRONIE SPISKUJ GRUPY TATR.
Zakopane, 20 września. 

(E. E.) Na wiecu członków „Tow. Tatrzań
skiego" uchwalono jednomyślnie, iż niezłomną

wolą narodu polskiego iest wytrwać w walce o 
ratowanie spiskiej gri-py Tatr, ze względu na jej 
ścisłą łączność z Polską zarówno pod względem 
ekonomicznym, jak i narodowym,

Fosko-włosln urrhwa handlowa jsszcze oie podpisana.
W arszaw a, 20. w rześnia. [Polski całego szeregu tow arów  tekstylnych, 

(Telef.) (m) W iadomości o podpisaniu samochodów, pum arańcz, w ina i i. Zezwoie- 
polsko-włoskiej um owy handlowej są nieści- nie to zostało w ydane na w arunkach wzajem- 
słe. Pow odem  rozszerzenia się tych wiado- ności. W  związku z tą  sp raw ą bawi obecnie 
mości był fakt wydania przez rząd polski ze- w W arszaw ie polski agent handlow y w Rży- 
zwoienia na 6 -ścio miesięczny przyw óz do mie p. Mikulski.

Porozumienie z Litw? możliwe.
T a k  tw ie r d z i  p r z y n a jm n ie j  l iy m a n s .

W arszaw a, 20. w rześnia. - >
(Telef.) (m) Z ™ aryża donoszą: Hymans 

i odbył konferencyę pryw atną z prof. Askena- 
zym. Na tej konferencyi m iał Hym ans oświad- 

|czyć, że posiada zupełnie pewne wiadomo- 
| ści, iż rząd kowieński zmienił zasadniczo 
Iswój punkt widzenia na zatarg  polsko-litew
ski, wobec czego p rzy  pew nej ustępliwości 
ze strony  polskiej możliwe jest dojście do po
rozumienia.

n a d e s ł a n e .

?..?■  u?aż»B dla przyjezdnych do (Harszauu
„KĄPIELE RZYMSKIE?'
O tw a rte  c o  n o c  n ie  w y łą c z a ją c  niedziel 
i św ią t od gcd*. 10*30 w  ecz. d> 6*30 ras,.®, 
w yłączn ie dla m ężczyzn. W a rsz a w a , Kra 
HowsKie Przfcdm.eśc e 58 , (obok Mickiewicz?,).
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nie świadomość tego, że jedynie ścisła konsołida- 
cya państw interesowanych, wytworzenie wspól
nego frontu do przyszłej i nieuniknionej walki o 
istnienie zapewnić może jednym ppgrobowcom 
caratu byt, innych uchronić od cięśMch wstizą- 
śnień.

Na tern tle zarysow uj się już nowe związki 
i sojusze: na po'udrriu polsko-rumuński, na półno
cy Związek państw bałtyckich.

Brak jeszcze jednego ogniwa, kfóreby te bie
guny połączyło w jednolitą całość. Próby polskie 
zbliżenia się do państw bałtyckich nie wydały do
tąd pożądanych rezultatów. Wpopizek najlep
szym intencyom stanęła z dwóch stron prowadzo 
na, lecz zbiegająca się u celu akcya niemiecka i 
rosyjska. Dzięki niej, dzięki rozdmuchiwanym 
sztucznie lokalnym antagonizmom, mur, dzielący 
imperyalistów Wschodu od imperyalisiów Euro
py środkowej dotąd posiada szczeliny i zarysowa 
nia, kwestyonujące wartość jego i trwałość.

Dopiero w ostatniej chwili zanotować trzeba 
pewne objawy, wskazujące na możliwość wzno
wienia owocniejszych tym razem wysiłków ce
mentujących wał bałtycko-czarnomorski. Do tych 
objawów należą, próby rumuńsko-fińskiego zbliżę 
nia „sub auspitiis“ wejścia Finlandyi do sojuszu 
polsko-rumuńskiego, — tudzież wizyta finlandz
kiej misyi wojskowej w Polsce. Znaczenia tych 
posunięć nie należy wyolbrzymiać, ale też tem 
bardziej lekceważyć. To zainteresowanie się Fin-
l.mdyi Polską, poznanie jej i jej siły, uzmysłowie
nie sóbie realnych korzj ści, płynących z ewent. 
zbliżenia — są to rzeczy w każdym razie nowe, a 
więc niosące z sobą nowe możliwości i następ
stwa. Możliwe, że niebezpieczeństwo rosyjskie, 
że armia czerwona na Murmaniu, karmiona ży
wnością, ofiarowaną przez Fmlandyę na rzecz gło 
dujątfćj ludności, że propaganda komiuratyczf] i, 
ptostująca ścieżki pod przyszłą zbrojną inter- 
wencyę, —  będzie doraźnym bodźcem do Szuka
nia orarcia u tych, którym zagraża niebezpieczeń 
stwo to samo i z tej samej strony.

Na wypadek dojścia do skutku linii obronnej: 
■Rumunia — Polska — Finlandya, uzupełnienie 
przerwy przez wciągnięcie reszty państw bałtyc
kich, będzie jedynie kwestyą czasu.Najważniejszy 
ktbk: pozyskanie oparcia dla samej koncepcyi na 
dalekiej północy będzie faktem dokonanym.

A. N.

59
JERZY BANDROWSK*.

U N T A N G .
POWIEŚĆ.

. (Ciąg dalszy).
iMoŻe dlatego, iż rozmyślnie wchodź'? w  rolę 

*,tego \!rugie®o“, aby orzcz to uwolnić się od py
tań natrętnych i istotnie nawet nieprzyjemnych 1 
kłopotliwych w  jego dziwmej sytuaeyi. a może 
dlatego, iż wierzył, w swój instynkt i pewmy był, 
że wieś bez trudności odnajdzie. Wreszce — sam 
siebie przestał się już pytać dlaczego to robi... 
Robił tak, jak mu się pódśbało, jak myślał, że po
stępować powinien, i musi... 1 nie klbał o  to, oo z 
tego wyn Lnie, wyzwolony i gotów na wszystko.

Szedł jąlk‘ś czas  gościńcem, pcltem skręcił 
tis’ iowo i ztawihrzył ■się w  czarną, d c h ą  dżun
glę, przea k tó rą  prow adziła w ąska ścdżlcai. 
C lim niośd rde deaoryerlt-cwały go zW r.lLe nie- 
pclkolły, zaś każdy  zakręt śóeżfci zdąwait się 
być znanym  oddaw na. W  pewnej chwili ude
rzyła go w  icćzy przedzierająca s ;ę przez sze
rokie, czarno liście palim niemal oślepiająca ja- 
snbść księżyca. Palm ow e 1’ś d e  ryscfwcłty się 

tle tej św iatłości czarni:s juk powygiM sw, 
pow ykręcane cza m e skrzydła) tajemw czych 
ptaków , czy telż olbrzym ich giajoków...

—  Takie zaw sze były! — m ruknął do s*e- 
— M otyw ma laickiej nocy, zły, 

tajewłiiioiy. rJiecdtyadriictriy... Liście — czy 
akr£yd?ąl?.

UKARANE NAHALSTWO.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej").

Warszawa, 18 września.
(X) Kto bacznie studyował dzieje ostamiego 

przesilenia i nie zatrzymując się na szczegółach i 
przelotnych zjawach starał się dojść do jakiejś 
syntezy, urobić sobie pogląd na całość — ten mu
siał dochodzić do wniosków, które napawają otu
chą w przyszłość.

Zdawałoby się, że to paradoks. Optymizm w 
mizeryi, roztrzęsieniu, jałowości ostatnich wyda
rzeń? Otucha wobec tych groźnych przejawów 
ducha przemocy, swywoli. graniczącej niemal z 
anarchią?

A jednak! Mimo wszystko — optymizm!
Opiera się on o niezaprzeczalny fakt, że wszel 

kie zakusy reakcyi, wszelkie próby wstecznikowi 
zastojowców, by opanować Polskę, by w niej rzą- 
dztó, by z niej uczynić państwo jezuicko absoluty- 
styczne, klerykalm-konserwatywne — nie udały 
się.

Ffodobnie jak w Polsce atmosfera nie sprzyja 
płonkom bolszewizmu, jak gleba nie jest podatna 
na przyjęcie kiełków sow ieckich >— tak z drugiej 
strony absolutnie przyjąć nie chcią się nasiona re
akcyjne, marnieją, usychają, w perz się zamie
niają.

Niema u nas miejsca dla obu krańcowości:
ani dla bolszewizującej, ani dla klerykalistyczno- 
wistecznej. Plrzed rokiem otrzęśliśmy się ze zmo
ry  sowieckiej, obecnie otrząsamy się z średnio
wiecza, z podszeptów lutosławszczyzny, z paro- 
ksyzmów inkwizytorskich, z namiętności agitato
rów zacofania, ndetolerancyi.

■Oauść ludzi o instynktach średniowiecznych 
postanowiła opanować Polskę. Z nahalnością, ja
kiej u nas jeszcze nie było Czegóż ci ludzie osta
tnio nie wyczyniali, by się dorwać władzy! W y
zyskiwali wszelkie pozory, każde niedomó
wienie eskortowali na swa korzyść. Dwa razy 
zdało się irh, że tuż-tuż, a  bęck u oelu...*Raz, gdy 
p. Głąbiński napisał list do p. marszałka Tramp- 
czyńskiego, a ten nie pytając starszyzny sejmo
wej chcał pobiedz do Naczelnika i podsunąć mu 
cłu poepfsu dekret, nominujący faktotum Zamor
skich i Strońsklch szefem rządu. Drugi raz, gdy p. 
Dąbamowiczowi zdało się, że stronnictwa centro
we wejdą w kompromis z prawicą i pozwolą na 
swvch barkach przeprowadzić wy bo w  wstecz
nikom.

Jego słuch jjidterzyi cichoniki. leldw^e .do- 
słyszaijr/y szm er wiedy.

(Jbojrzs I ssę.
P b  lewej ręce  jakby z pejdzaemh cgieii 

sreb rny  się żarzy ł.
Ach, strum ień... No, to  tu  zaraz bę

dzie...
W yciągnął przed  siebie ręce i rozgarn ia

jąc -ndem; ciepłe demnfcśd, dotknął gładkiej, 
wypclerc(wa/-tej nSezkcZorlemi dłońmi okrągłej, 
; elastyczniej poręczy  kładki. — Bez wafckflia 
wszekfł ną huśt-ajacy się m ostek z k łk u  zwią- 
aaroych łykiem palm ow ych pat. — Szedł śm ia
ło po ta.rrcząc3’m rrtośde, a gdz’e najwięcej b i
ło nia wodzie błękitnych irikier ksfężycawych, 
tsim stainął, oparł się o poręcz i chwilę słuchlał, 
wnikając w  ciszę ; wnfiikająjc głęboko w  sw ą 
duszę.

Nozdrza jeg.c rozszerzy ły  ssę i zaczęły 
drgać, chw yta jąc  cieple w ypary  j wiorye egzo
tycznej iin:*cy. R-amtein mfeł wrażeniiie. że każdy  
cjjcień woni fest nffibv osicbcy wiersz iecfiego 
wiejktego (poematu. Oto chłddny zapach słru- 
mifeziŚia-, irfelsyacTiy m dłą, nieco zgniłą wofką pod
rostów  wodnych. ow adóiŁ  ryb, rybek  i ża
bek... W ypar ciepłej traw ™ w  dżungli, arom at 
dojrzew ających bainuflów i spnc&rtle-kosmaitych 
— pęczr.lejącydh na słońcu (orzechów feckcso- 
y y r h ,  majterycZ/y, przejmujący'- Chłodem błot- 
p&stym pcwlięw, dągiiący od m okrych pól ry 
żowych, suchy zajgar z dy mu w ysch łych  Ca 
słońcu polan palm owych, cieołe tchnienie 
przew iew nych stajen g s ^ t y c h ,  spracow a
nych i PMtem iłbfci.sych bawołów ; dh-araktery- 
styczną-. lecz bynajm niej p rzy k ry  odór

Mahalstwo prawicy, ich niepohamowani, żą
dza tek ministeryzlnych była tak wielka, iz lcb 
wprost oślepiała. Widzieli fakta tam gdzie byłj 
zaledwo przypuszczenia; wysuwali wnioski z 
przesłanek, których wogóle nie było; tłiutiaczyli 
sobie każdy grzeczny wyraz, każdy braik brutal
ności jako przyzwolenie na swój program.

Jakże srodze s!ę zawiedli! Ślepi w swych na
miętnościach, goniąc bez opamiętaną do mety — 
nie widzieli piętrzących sie przeszkód. To też nic 
dziwnego, że runęli...

Praktycznie rzecz cała dala się sprowadzić 
do prostego rachunku, do tak prymitywnego za
gadnienia matematycznego, jak sztuka doda
wania.

Jeśli klątwa zespołu centrowego było, że nie 
dysponował poważną większością w Sejmie — to 
cóż dopiero mówić o rządzje prawicowym, który 
nawet oparty o' wszystkie stronnictwa centrowe 
(z wyjątkiem ludowców), nie dysponowałby 50% 
plus 1 poseł?

-Czyż nie byłoby szaleństwem zamienić sie
kierkę na kijek? Wiględntą większość, jaką dyspo 
nował p. Witos, zamienić na bezwzględna mniej
szość, jaką dysponowałby p. Głąbiński, czy inny 
mener dmowszczyzny?

A emdecya na wszystko się godziła, byle zła
pać w garść kilka tek mimistei yalnych, byle prze
stać jeść gorzki chleb opozycyi, a stanąć u żłobu. 
Gdy okazało sie, że prawicowy gabinet jest ab
solutną niemożliwością, godziła się na prawicowo 
centrowy; gdy i to okazało się nietnoźliwem, go
dziła się choćby na ..koalicyjny", cc wprawdzie 
tak pięknie się nazywa, ale w gruncie rzeczy dla 
utrapionej duszy ks. Lutosławskiego Oznaczało 
łączenie się z belzebubem, bo z socyalistami, thu- 
gutowcami itd. I tę ofiarę na sobie przenieść chcla 
ła duma prawicowa! Spikmęłaby się nawet z — 
Moraczewskhn, nawet z — rabinem Perlmuttó- 
rem, byle tylko wejść do rządu. -P. Dubanowicz 
darowałby nawet p. Skulskiemu sprzenlewier- 
stwo polityczne, p. Nowaczyński uścisnąłby p. 
Erenberga.

Mimo wszystkie te v-ysiłki — endecya ode
szła z kwitkiem. Nikt nie chciał się z nią na seryo 
łączyć, nikt nie chciałby być wystrychnięty na 
dudka, nikt nie wierzył medyatorom endecyi, że 
raz przecież będzie wiernym kontrahentem i dn- 
trzj-ma paktu. Osiadła na lodzie. Wszystkie ofer
ty, ramowy, listy — nk zdały się na nic.

Jest tc objaw stanowczo dodatni ! pociesza-
-T'j ~g - -H u s—•

niie pd ostrej iwiointi rfeuwUk-naiOińych -w tych  kra- 
.teich pitoyR.tnytcih przypraw  ’ kdrzenlnych,.. K aż 
dy odcień tych zapclchów, miły hub przykry, 
rcisTrwai mu r»a anyśl osob-my dbraz  i w  ten spo- 
siób, i*’iiby w  kłuiemaitografie, przesr waio się 
przód jego iocaam1 całym  cyklem óbnązów ży
cie wsi...

— Ale gidżńfe onk jóst, tai w ieś? — pómy- 
śM  hiaraz.

O, .r/e iucig®a <być da-łekjo, inaczej hm  czuli
by jej tak w yraźnie.

W ięc oderw aw szy  m yśl od drgającego 
na wodzie srebrzyście  ekranu, poszedł dalej.

W ieś sk ry ta  bv ła  za wąskiem , ale ge
stem  pasm em  dżungli — dosłownie, za ci
chym, zielonym murem.

Praw dopodobnie m ieszkańcy wsi. cho- 
dząc^  zaw sze boso, musieli usłyszeć głośne 
kroki obutego Europejczyka, zw łaszcza kie
dy on przechodził przez kładkę, bo kiedy 
Ramian w ychodził z dżungli, u jrzał biegną
cych ku sobie kilku M alajów.

W  pierw szej chwili stanął, jakby oba
wiając się ich. Ale i oni stanęli nagle jak w ry 
ci i stali tak  w  milczeniu, nieruchomi, p rzy 
glądając mu się z odległości kilku kroków .

W  półcieniu widać było dalej n iew yraź
ne za ry sy  śpiczastych strzech  chat malał- 
skich, palm i jakichś wielkich, sta rych  drzeD 
o rozłożystych  ram ionach.

Ram ian sta ł w ciąż w milczeniu, nieru
chomy, jakby zaskoczony przez coś.

(C. d. n,)
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SZY L D Y , T A B L IC E  i G O D ŁA  wyko~uj3 szybko i staranie fi cna

Leon Appel, Legionów 18 3. §
jący. Dowodzi, że życie nasze publiczne emancy- 
puje się z tyranii wojującej reakcyi.

Siła endecyi jest negatywna. Umie ona szka
lować, rozbijać. Tworzyć, działać w Polsce nie 
będzie!

Do tej roli jest przeznaczony obóz postę
powy.

Przeg lid  p ra iy  polskiej.
CO DZIENNIKI PISZA O MISYI PONI- 

KOWSKIEC O ?
Lwów, 30. września. 

,N~>wa Reforma" odnosi się do misji no
wego p em;er3 raczej życzliwie, przestrzegając 
go tylko przed komp om is wością. P. P nikowsKi 
— p sze „Nova Reforma" — ma za sobą bardzo 
.poważną większość gło ów, co daje mu duże 
cparcie o ooinję społccz ństwa. Jest też p. P 3- 
ni owski mężem, który mu stać się do pewnego 
stopnia opatrznościowym. W tern też znaczeniu 
ca ła .z lrow i część społecze ta wa odnosi się do 
niego z najw'ększą życz iw oś ią, szczerze prag- 
rąs» aże >y udało mu się wyL ać lu.izi dzielnych, 
b kinteresownych, znawców FtSOTU', mo na cha- 
r rłttery, energiczne i żJ ine Ho Czyn i osqjb.sta- 
śd . O  tem samem powinni również parrdętać 
jego najbliżsi doradcy — takich bowiem mieć 
m usi; nie wolno przypuszczać, że kandydatura 
JejJto wy roniła śię jako'kómOromisc,vya~W" zało
żeniu, że związana i n ą  będzie wię szó^ć i kom- 
prcm isowość postępow ani j. Chcemy raczej są
dzić, że było tb mocne poc ągnięcie, w którego 
ślad pójdą mocne i zdecydowane metody i fan 
ty pziatania publicznegOi

„Gazeta Wa szawska" zajmuje oczywiście 
stanowisko krytycz, ie, ni ichętne i pesymi styczne.

— J żeli p. Po.iiKowski znajdzie więic 
fc/ość — pisze ta gazeta — to sytuacia jê śt ja- 
^na; p. Skulski powie, że w takim razie p. Po- 
nikow d „miał szczęście". W przeciwnym razie

Dr. KAZIMIERZ SAVS3E TOBICZYK,

Z 'i' A  T  K.
Dwa sezony. — O Złotym Cielcu i onywitel- 
skich członkach Gremium Peusyonatów. >— 
Nowe projekty zakopiańskie. — Wieczór No

woczesnej PoezyL

(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej*’).

II.
Zakopane, we wrześniu.

W  ostatniem dziesięcioleciu glówr.ic dzięki 
świetnemu rozwojowi narciarstwa i innych spor
tów śnieżnych w Polsce, zimowe sezony zako- 
pańskie dorównywały frekwencyą najlepszym na 
wet sezonom letnim. Jęła się przytem rysować 
pewna zasadnicza różnica w  jakości i doborze to
warzystwa. Latem przybywa najwięcej publiczno 
ści — że tak powitm — drugiej klasy, po prostu 
w połowie niemal plutokratyczne szumowiny 
wszelkiego autoramentu, zimą zaś przeważnie lu - , 
dzie cywilizowani.

Tak bywało dotąd.
Tego roku po szalonej inwazyi letniej nieo

krzesanego, szastającego złotem motłochu pevna 
obawa, że i zimą te same żądne wywczasów i za
bawy, wrzaskliwe, papuzio postrojone, aroganc
kie, zażerające sosy palcami tłumy nuworyszów 
zwalą się zalewem na Zakopani — nie jest bez u- j  

zasadnienia. Wszak kto zapłacił, bawić się pra
wo ma — śpiewa z rozpaczą pajac Leoncayalla. 
Ale n'a miły Bóg! — Szanowne Gremium w Za
kopanem — czyż nie znalazłaby się na to rada 
QZZy odrobinie choćby dobrej woli-?

p. Skulski zakonkluduje, że p. Ponikowski „nie 
miał szczęścia", że jednakowoż rządzić może 
bo i p. Wi tos rządził mniejszością przy cichem 
poparciu lewicy. I będzie co było...

A  program ? Program  polityczny p. Poni
kowskiego na przyszłość nie jest znany. Znana 
jest tylko jego „aktywistyezna“ przeszłość. P ro
gram ratow ania finansów P ań stw a?  Nic nie 
wiadomo, trzeba odczekać. Wogóle, zdaje się, 
p. Ponikowski nie przywiązuje wielkiej wagi do 
program u. Normalnie wziąwszy, prezydent ga
binetu ma swój program , nim stoi i z nim pa
da. Ale u nas wszystko inaczej. Tak było i tak 
będzie — przynajmniej do wyborów. A tymcza
sem państw o trzeszczy w swych posadach^go- 
spodarczo-finansowych i trawi się w politycz
nej niemocy. Sen o silnym rządzie pozostaje 
snem.

Niemniej pesymistycznie oczyvjiś"ie wyra a 
się o nowym prem jjrze warszawska , Gazeta Po- 
ranna1* w artykule zacytowanym „Od wypadKu 
do wypadku11.

— Pan Ponikowski — twierdzi „Dwugroszów- 
ka*1 — nie zami rza zabiegać o większość w I- 
zbie._Chcę ją yskiwać dla przedłożeń rządowych 
ąd ęypafr.u do wypo Lu. W takjch warunkach 
rz |d  jCyO nigdy nie będz e rządem Silne] ręki, 
me może się nigdy w sposói zdecydowany usto
sunkować do Sejmu w celu frzeprowadzenia 
swych zamiarów, zawsze bowiem będzie zależał 
od cnwilowych. konjuoktur stronniczyck i .pol.ty- 
iz n k h . Także program jesi n ewy tar żujący a 
w najważniejszych zagadnieniach posiada _ tak 
rażące luki, że n.e może wzbudzać zaufania. W 
sfera.h poii yqz yc » ani program ani nazwfska 
wysuwanfe zg ł j  nie budaiy entuzjazmu dla prży- 
szlego rządu. N echybnie bidzie on przejścio 
wy, ^ćki sir nnictwa sejmowe nie dojdą do prze
konania, że w interesie ratowania \ ańsiwa1 hia- 
odzowne jest wy ście paza rogatki partyjne i Ko
nie zn ■ je*t wyłonie.t e rządu, opartego o wię-

Przecież olbrzymia większość właścicieli i 
dzierżawców pensyonatów zakopańskićh, to inte- 
ligencya! Czemuż więc zakopańska intaligencya 
zamyka oczy na to, że przyjezdna inteligencya w 
minionym sezonie letnim po większej części ni
gdzie nie mcgła dostać miejsca, podczas gdy 
przyjezdna hołota zajęła hotele i pensyonaty, rou 
warte na oścież na każde jej skinienie? — Ale 
Dio de lor1 de) mondo signor! — hołotha zapła
ciła dwa i trzy  razy tyle, ile trzeba, a wobec ta
kiego argumentu miękło najbardziej choćby oby
watelsko nastrojone serce gospodarza. Niepraw
daż wielce Szanowne Gremium właścicieli...?

Czytałem na wiosnę w dziennikach o różnych 
szalonych planach nowatorskich na Podhalu. Za
kładano multi-miliardowe konsorcya budowy 
kurhauzów, olbrzymich hoteli z promenadami, 
deptakami i Bóg wie z czem, tramwaje elektrycz
ne, kanalizacye, ba, nawet miano ponoś wybudo
wać łazienkę w największym dotąd hotelu „Mor
skie Oko11 — ale zaręczam wam, że to wszystko 
razem „perskie oko“, jak mówił Lelewicz — je
dynie pan Linde przekształca kupione przez sie
bie Sanatoryum Dłuskiego na Zakład leczniczy 
dla lekko chorych i zdrowych, w rodzaju dawne
go Zakładu Chramca, a pan Rumiński, właściciel 
Sanata, buduje na Antałówce parkan dia kąpieli 
słonecznych z budką, na garderobę. Ale co do te
go są też różne wersye. Jedni mówią, że to nie 
budka na garderobę, ale stacya metereologiczna, 
inni znowuż, że mauzoleum dla ostatniego, cywi
lizowanego gościa w Zakopanem, a są i tacy, któ
rzy twierdza uparcie, że tę budkę stawia nie Ru
miński, ale całkiem kto inny i że najprawdopodo- 
niej wogóle nikt żadnej budki ani parkanu na An
tałówce nie siawia! I ci, zdaje ml się, mają racyę.

O innych poza tern planach tutejszych nic ml 
nie wiadomo.

kszość Izby I zdolnego do wielkich reform i sil
nych czynów.

„Robotnik również występuje z zastrzeże
niami, al e życzy p. Ponikowskiemu powodzenia.

. Nasi tow. nie oponowali przeciwko „posta
wieniu kandydatury p. Ponikowskiego na pre
miera po prostu dlatego, że nie chc.eli przedłużać 
beznadziejnego przesilenia. Osoba p. Ponikows
kiego, jako polityka, budzi w nas raczej niemiłe 
wspomnienia z czasów nieświętej pamięci L.P.P 
(a^śtrofilskiej Ligi Państwowości Polskiej). Jego 
rozmowy z przedstawicielami łubów, gładkie i 
ufryzowane, mają charskter, który Rosjanie okre- 
ślają słow am i. czewo izwolitie ? (czego Pan so
bie życzy ?).

Ale skoro już p. Ponikowski jest premm- 
rem, niechże corychlej skleci Rząd ji „program11. 
Bc przesilenie weszłoby w najgłupszą fazę, gdy
by p. Ponikowski niezwłocznie nie dorobił sobie 
gabinetu. “

D&putacya Kuaułów 
do Naczolnika Państwa,

Lwów, 20. września.
Pod przewodnictwem b. posła do krótko

trwałego rządu Z. U. N. R. tułającego s*ę wów
czas w Stanisławów e p. Petra Donykiw Szele- 
ryka, wyjechała dnia 1t> bm. do Warszawy de- 
putacja, skfadająca się z 2 2  delegatów gmin 
huculskich. Delegacja ta po złożeniu hołdu Na
czelnikowi Państwa, złożyć ma rządowi polskiemu 
protest przeć w odstąpieniu niektórych gmin po
wiatu kosowskiego Rumunji. Dalej prosić będzie 
o zniżenie niektórych podatków, o pozwolenie 
ugitawty tytoniu, o zwolnienie bd ‘ r  ;kvrizy< $, e 
naprawę dróg, odbudowę linii Żabie-Woróchtk, 
o odszkodowania wojenne, odbudowę zniszczo
nych szkół, o pozwolenie powrotu zbiegom 
z Czechosłowacji (Eekeszowcy, Red.), o odbu
dowę szpit iu w Żabiem i o amnestję dla Hucu
łów, przeciw którym tuczą się dochodzenia w Kc*- 
lomyi. Poweżny skłąd deputacji jest najlepszym 
dowodem, że Huculszczyzna, po ciężkich przej
ściach zeszłorocznych ocknęła się i wypierając 
się złowrogich podszeptów schodzi na drogę le
galną, o czem świadczy znów szereg postulatów 
które mają być przedłożone rządowi polskiemu,
0 tendencji czysto ekonomicznej. Nie wątpimy 
też, że postulaty te będą poważnie zbadane
1 w miarę ich sł.szności uwzględnione.

Największą atrakcyą tegorocznego sezonu 
letniego były dwa wspaniałe Wieczory Poezyi, 
futurystycznej w sali Dzikiewicza. Ach, jakież tc 
było piękne! Najpierw na dwa tygodnie naprzód 
latali poeci po całem Zakopanem, od pensyonatu 
do pensyonatu, wciskając .,vi, clam aut precario" 
bilety wstępu ogłupiałym, a Bogu ducha winnym 
kuracyuszom. Zapfewniano przytem, że — dosło
wnie — będzie to heca, jakiej świat nie widział.

No i była heca!
Głodna sensacyi publiczność przybyła tłum

nie, na estradzie ukazał się jakiś pan Watt, czy 
coś takiego, oraz inni jacyś panowie z krakow
skiej katarynki i przez godzinę demonstrowali w 
sposób genialny w słowie i geście najróżniejsze 
funkeye fizyologiczne, zapachy kanałów, jedzenie 
tam i z powrotem i tysiące innych arcywznio- 
słych tematów nowoczesnej poezyi. Publiczność 
szalała z zachwytu, wywoływała autorów naj
czulszymi epitetami, porwana wreszcie poetycka 
ekstazą, pluła, kopała, krzyczała, waliła zgniłeml 
jajami a nawet w ogóinem rozrzewnieniu głaska
ła z zapałem po buziach najbliższych recytantów, 
co ich oczywiście niemałą napawać musiało 
dumą!

Ot — meno prophetal...
Swoją drogą, kto nie był na takim „Wieczo

rze Poezyi11, ten nie wie, jaką mamy w iPoisce 
wolność słowa i w olność bezczelności!!
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Ajitącya ruska w Kanadzie.
(NACO IM POTRZEBA PIENIĘDZY?)

Lw ów , 2 0 . w rześnia.
Kanadyjskie dzienniki ruskie ągłosiły  o- 

dezwę D ra Longina Cegielskiego, naw ołują
cą do subskrybow ania pożyczki, w yznaczo
nej na milion dolarow . Zebrane fundusze p rze
znaczone będą na akcye rządu Z. U. N. R. 
na arenie m iędzynarodow ej, na utrzym anie 
armii w Czechoslow aczyźnie (czy może nie 
w tej spraw ie baw ił we Lw ow ie gen. Kur- 
m anow icz? — Red.) i na przyśpieszenie roz
strzygnięcia spraw y Galicyi wschodniej..

Co  to ma zn aczyć?
Lwów, 20. wrześnią.

Syoniści wschodniej Małopolski nie zre 
zygnowali jeszcze, zdaje się, z koncepcyl 
sw ych przyjaciół politycznych, pp. B reitera 
i Reizesa i ciągle jeszcze m arzą, zdaje się, o 
jakiejś samoistnej, wschodniej Galicyi, k tó
rej rządy prow adziliby syoniści i U kraińcy. 
Tak przynajm niej należy sądzić ze sposobu, 
w jaki w ystępują nazew nątrz, ilekroć w ystę 
pują bezpośrednio lub pośrednio za granicą. 
I tak  onegdajsza „Chw ila11 donosi, tżje do no
wego kierow nictw a św iatow ej organizacyl 
ęyonistycznej, w  którem  reprezentow ane są 
poszczególne państw a, w szedł p. dr. Leon 
Reich, jako reprezentan t Lw ow a, a osobno 
p. Podhszew ski, jako reprezentan t Polski. 
Odzie, wedle tego ogłoszenia, loży L w ów ? 
W  liście prezencyjnej kongresu, również pod
noszonym  w tym  samym  num erze [.Chwili**, 
znajdujem y, w spisie .delegatów  wedle orga- 
nizacyi krajow ych, następujące zestaw ienie: 
Polska {łącznie z G alicyą zachodnią) 65 de
legatów , Galicya w schodnia 24 del. W idać z 
tego, że u wschodnio-m ałooolskich syonistów  
Galicya w schodnia tw orzy  jakąś odrębną 
państw ow ość, co praw ie że rów na się zd ra
dzie stanu. M ożemy ich jednak zapewnić, że 
wszelkie ich rachuby zawiodą ich, że Galicya 
w schodnia „de facto“ p rzesta ła  istnieć i mi
mo knowań i in tryg syonistów  i U kraińców 
jest pclską i p rzy  Polsce zostanie.

M a ł y  f e t l e t c n .

HENRYK SALZ.

T Ł U M .

Szara , żyw a ciał rzeka, lenfwo-ruchoma, 
w przód i w ty ł czołgająca się wężami dwoma. 
Pcha się, tłoczy w ulice, w tacza się na

[skw ery,
nakształt milionoczłonnej w arczącej chim ery. 
Łazi, suw a się, pełza, charczę, sapie, chrapie, 
skurczą się i rozpręża, siecią m acek łapie.
Roi się głów nerw cw em  olbrzymiem mro-

[wiskiem.
Miasto oplata członków gęstem  wężowi-

[skiem.

Tłum  przede mną. Tłum  za mną. Tłum po
[obu stronach.

Huczy gw arem  o w szystkich akcentach i to-
[nach.

Moje nogi są parą  w  plątaninie mnogiej, 
toczącej kadłub ciężki przez place i drogi. 
Moje ręce: w ahadła z drew na, nieudolne, 
na znak, uśmiech, skłon czapkę chw ytają

[bezwolne.
Moja głow a jes t 'jed n ą  w tych  krociach bez

' [liku,
Któremi w strzasa  potw ór w śród  w rzaw y

[i krzyku.
Oczy moje po tw arzach  błądzą, tw arzach .

[tw arzach,
oczach: łyskliw ych bagnach i oczach: cmen-

Uarzach...

A moje serce —>
Hola! Od serca w am  w ara! 

Tam płonie — niepojęta i wam  i mnie —
[WIARA!

Z wami ono — a wisi n a d  wami, jak czara 
kryształow a, gdzie k rew  m a oiiarnie się

[spała...
dla w as! k tórych  przem ożna zał apia mię

[fala —
dla ciebie! tysiącnogi Gadzie, Sm oku ulic, 
dla ciebie! którym  gardzę — a tulić i tulić, 
tulić pragnę — dla ciebie! straszliw y  Mo-

[tlochu,
coś duszę zjadł w  sw 3Tn chlebie. serce zde-

[ptał w  prochu!

Powitanie wojewody 
stanisławowskiego.

(Korespondencya w łasna „G azety W iecz.“).
Stanisław ów , w e wrześniu.

W  dniu 1. w rześnia objął urzędow anie 
W ojew oda stanisław ow ski p. Edmund Ju ry - 
stow ski i tegoż dnia w itany  był uroczyście 
przez reprezentan tów  władz i korporacyi lo
kalnych.

Jako uzupełnienie tej uroczystości zjaw i
ła się u p. W ojew ody dnia 17. bm. dep u u cy a  
prezesów  Rad pow iatow ych i naczelników 
gmin celem powitania go Imieniem całej lud
ności w ojew ództw a. _______

D eputacyę prow adził senior prezesów  p. 
Krzysztofowicz ze Sniatyna i w serdecznych 
słow ach pow itał p. W ojew odę.

Imieniem ludności ruskiej przem ówił p 
H rehorczuk, naczelnik gminy Potoczka, ży 
cząc p. W ojew odzie szczęścia na nowym  u- 
rzędzie.

W  odpowiedzi, dziękując deputacyi za 
podjęty trud, zaznaczył p. W ojew oda, że ja
ko urzędnik stać będzie zaw sze na stanow i
sku bezpartyjnem  i s ta rać  się będzie zaw sze 
pow ierzoną mu władzę w ykonyw ać energi
cznie, lecz spraw iedliw ie.

Lekarze francuscy w Krakowie.
K raków , 20. w rześnia.

(Tel. wł.) W czoraj o godzinie 8 -mej rano 
prz3rbyła do K rakow a w ycieczka lekarzy 
francuskich. Po powitaniu na dw orcu kolejo
wym  przez krakow ski kom itet dla podejmo
wania lekarzy, w ycieczka udała się na śnia
danie do To w. lekarskiego, poczem zw iedzi
ła ważniejsze zabytki m. Krakow a. Po połu
dniu odbyło się w  sali Tow . lekarskiego po
siedzenie naukowe, na k tóre zaproszono u- 
czestników  wycieczki. W ieczorem  udali się 
goście do teatru  im. Słow ackiego na przedsta
wienie „Zemsty “ .

DEF IN ITYW N Y  SK Ł A D  N O W EG O  GABINETU.
Warszawa, 20 września. 

(PAT) Kancelarya cywilna Naczelnika Pań- 
erwa komunikuje następującą treść pisma Naczelni 
Kci Państwa *

Do p. Antoniego Ponikowskiego, rektora Po- 
litecłurki w W arszawie:

Mianuję Pana Prezydentem ministrów Rze
czypospolitej polskiej i Ministrem wyznań religij
nych i oświecenia publicznego, oraz powierzam 
Panu Ministerstwo kultury i sztuki. Jednocześnie 
na wniosek Pański powołuję na urżąd:

Ministra spraw wewnętrznych Stanisława 
Downarowieza,

Ministra spraw zagranicznych p. Konstantego 
Skirinunta,

Mimstra wojny p. gen. por. Kazimierza Sosn-
kowskiegn,

Kierownika Ministerstwa skarbu p. Bolesła
wa Markowskiego,

Ministra sprawiedliwości p. Bronisława So
bolewskiego,

Ministra rolnictwa i dóbr publicznych p. [Jó
zefa Raczyńskiego,

Kierownika Ministerstwa przemysłu i handlu 
p. Henryka Strassbnrgera,

Ministra kolei dra Bolesława Sikorskiego, 
Ministra poczt i telegrafów p. dra Władysła

wa Stesłowicza,
Ministra robót publicznych p. Gabryela Narw 

towicza,
Ministra pracy i opieki społecznej p Lucyn, 

na Darowskiego,
Ministra aprowizacyi p. Hieronima Wyczół

kowskiego,
Ministra byłej dzielnicy pruskiej p. dra Julia* 

na Trzcińskiego,
Kierownika ministerstwa zdrowia publiczne

go p. dra Witolda Chodźkę.
Podpisano: Józef Piłsudski, Naczelnik Pań

stwa, Antoni Ponikowski, Prezydent ministrów.

„TEMPS“ O POŁOŻENIU POLSKI.

W arszaw a. 20. w rześnia.

(Telef.) (m) „Tem ps“ pisze: Dwie tak  po
ważne kw estye, jak kw estya  G. Śląska i kw e- 
s tya  W ileńszczyzny równocześnie, to prace 
ponad siły m łodego organizmu Polski. Zdaje 
się, że w spraw ie zatargu polsko-litewskiego 
nastąpiła obecnie chwila, sprzyjająca pom yśl
nemu rozw iązaniu spraw y, to teź dyploma- 
cya polska powinna w ykorzystać  tę chwilę.

BEZCZELNE ENUNCYACYE RADKA 
O POLSCE.

W arszaw a, 20. w rześnia 
(Telef.) (m) Radek, om aw iaiąc w  „P raw - 

dzie“ m oskiewskiej zew nętrzne i w ew nętrz
ne położenie Polski, pisze, że Polska przed
staw ia obecnie najbardziej w yczerpm y  w Eu
ropie organizm kapitalistyczny. N aw et orga- 
nizacyrami strajków  kierow ały  tam  narodow e 
zw iązki robotnicze. Rząd polski przyjął przed
stawicieli rządu sowieckiego szeregiem  incy
dentów i szyKan. Rząd polski — kończy Ra
dek — dając zaledwie r adę strajkom , może 
obecnie tak  prow adzić wojnę, jak paralityk 
tańczyć.

Francya wycofa swe wojska z zagłęb i  Ruhryi
Wiedeń, 20 ,vrześnia. 

(Telef.) (m). Wedle doniesień dzienników ber
lińskich, rząd berliński otrzymał notę francuską z

zawiadomieniem, źe Francya wycofa swoje woj
ska z zagłębia Ruhr do końca września br.

k r o n i k a ,
Repertuar teatru miejskiego?

W e w torek  2 0  bm. .,Cavaileria“ i „Pajace*'. 
Gościnny w ystęp  Jana  M ajerskiego.

Repertuar Teatru Małego.
W torek 20 bm. „Chory z urojenia1* Mo

liera.

Repertuar teatru lit.-art. „Ul", ul. Ossoliń* 
skich, 1. 10.

Dziś i codziennie w części koncertowe: wy
stępy: Brodowskiego, Michałowskiego, Mirskiego 
Noskowskiej, Ordonówny, Sainoterówny, Wiklin- 
skiego i ZielińsKich.

Nadto program na wzór paryskiego Grand
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Guignolu: ^Piekielna zemsta" i „Smutny początek 
wesołego końca". Szczegóły w afiszach.

Ogólne podrożenie pism polskich. Ogólny 
stan gospodarczy w przem yśle w ydaw niczo- 
gazetow ym  przedstaw ia się bardzo źle, zapo
wiada się zaś na p rzyszłość jeszcze gorzej, a 
to skutkiem  tego, iż zapasy, pochodzące z cza 
sów daw niejszych jedne w yczerpały  się już 
kompletnie, inne są  już na w yczerpaniu, ceny 
zaś obecne tych  m ateryałów  są w prost szalo
ne. Jak  s ta ty sty k a  zakupna w ykazuje podro
ża ły  w szystkie 337 razy . Z powodu tych  sto
sunków pisma krakow skie zapow iadają pod
w yżkę od dnia 1 . października na 2 0  m arek, tak 
samo i w szystkie dzienniki poznańskie, za ni
mi zaś pójdzie praw dopodobnie cała prasą 
w arszaw ska.

Pobór rocznika 1899 1 1900. (Magistrat król 
sioł. m. Lwowa wydał obwieszczenie, moc? któ
rego wzywa wszystkich urodzonych w latach 
18991 1900, a zamieszkałych w gminie m. Lwowa, 
którzy mimo ciążącego na nich obowiązku. dotych 
czas nie uczynili zadość powinności stawienniczej 
'W. P., ażeby bezwarunkowo w terminie do dnia 
l&Jistopada b. r. zgłosili się do komisyi poborowej, 
u-j^dująoej w lokalu Pow. JKom. Uzupełnień ul. 
Sykstuska 41, a to co poniedziałku i czwartku o 
godzinie 8  ranc. Uchylający się od obowiązku 
stawlenniczego zostaną ukarani w myśl przepi
sów ustawy.

(—) Zawzięta samobójczyni. Wczoraj rano, w 
mieszkaniu swojem w (Rynku 34, znowu usiłowa
ła otruć się kokainą 23-letnia Marya J. Niedoszłą 
samobójczynię, która już szósty raz usiłuje ode
brać sobie życie przez otrucie, Pogotowie ratun
kowe po przepłukaniu żofądka odwiozło do szpi
tala.

(—) Potrącona przez tramwai. W czoraj ranc 
w ulicy Dojazdowej, koło szkoły kolejowej została 
potrącona przez nadjeżdżający wóz tramwajowy 
KD, nr. 111 Anna Kulik, żona rolnika % Rudna w 
chwili, gdy przechodziła przez tor tramwajowy. 
Ofiara własnej nieostrożności została odrzuconą 
przez nadjeżdżający wóz i upadła bez przytomno
ści na ziemię raniąc się w głowę, lewą rękę 1 pra
wą nogę. Pierwszej pomocy udziiliło Pogotowie 
ratunkowe. Podczas wypadku została w  wozie wy 
bitą. szyba w przedniej latarni s3rgnało wej.

( —) Różne kradzieże. Z zamkniętego magazy
nu szpitala żydowskiego skradziono minionej nocy  
sześć par bucików wartości 36.1)00 mk. — Drowi 
Michałowi Falpeterowi, zamieszkałemu przy ul. 
Sykstuskiej I. 17, skradziono wczoraj z przedpoko
ju kożuszek wartości 20.C00 mk. — Na szkodę Ró- 
zi Nass, zamieszkałej przy ul. Źródlanej 1 skradzio 
no wczoraj z mieszkania garderobę wartości 2 0 .UC0 
marek. — Również wczoraj w tramwaju KD. skra
dziono Mendlowi Hdpernowi portfel z 10.500 mk.

-----------  - j
D ntvsta W ładysław GOLDtfERGER

powrucił i przyjm uje jak  daw niej. Lwów Syk-rLuika 15.
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EKONOMISTA*
Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFIC.

Lwów, 20. września.
dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej 

tendencja zwyżkowa. Obrót silny.
Dolary amerykańskie 4700—4720, jedynki 

1 dwójki 4660—4670, dolary karadyjskie 3250— 
3300, 1 -ki i dwójki 3200 — 3220, marki nie
mieckie 44‘0u—44*30. setki 43 00—43*50 drobne 
41 00—42-00, leje 42*00 -42*50, drobne 41 00— 
41-50, czeskie korony 52*00—56*00, drobne 51*00 
do 53*00, aus^ryackie tysiączki 3200—4200, setki 
330*00—420 00, 50-koronćwki 200 00 — 210*00, 
20-koronówki 35*00—38 00, 10-koron. 32*00 — 
35*00, 1-kii2-ki 1*40—1*80 f.t ruble 5-setki'2*25- 
2*60, setki 5*80—6*10, 25-rubIówki 2*20—2*70, 
10-nibl. 2 ’OG—2*10, re3zta drobnych od 1*00—1 
1 *60, dumskfe tysiączki 70*0o—75*00, dumskie 
250 rb. 40*00— 45 00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 10*50—10'80, franki franc. 260—280, 
funty szterl. 13500—14000.

Złoto: 20-kor. 185 )0—18803, 20-frankówki 
17500—17800, 20-mąrkówki 19500— 19800, funty 
szterllngi 18200 — 18500, 10-rublówki 24500— 
25000, dolary 4500—4530.

Srebrot Korony austr. 305—310, f?orem> 
750—780, ruble 1220—1250, kopiejki 5*00—5*50, 
dolary amerykańskie 2850—2900, połówki i 
ćwiartki 2750—2800, dolary kanad. 2200—2250, 
drobne 2100—2150, leje 283—£90 %r-

Z RYNKU GDAftSKIEGO.
Gdański Oddział firmy Lambert 1 Krzy

siak nadsyła nam następujące sprawo
zdanie z ostatniego tygodnia.

Gdańsk, 10. września.
Raport Nr. 11.

Rozwói interesu w dalszym ciągu cierpiał 
wskutek olbrzymiego spadku marki niemieckiej. 
Funt szttT ing doszedł z końcem tygodnia do 
mk. n. 373.— dolar do Mk. n. 97.— notując 
przejściowo nawet 100.— frank, mk. n. 7*70. 
Również marka polska doszła do niebywale nis
kiego poziomu, notując 2.40—2.50. Ma się ro
zumieć, że ten stan rynku walutowego odbija się 
niekprzystnie na handlu towarowym, co się w 
s onegójności okazuie przy ryżu.

fej^uch pdrtowy utrzymuje się na wysokim yo- 
zkjfnie poprzednich tygodni, wpłynęły do portu 
72 statki (55 parowców), z czego: 13 było pasa
żerskich, 16 z węglem angielskim i torfem, 1 z mą
ką Lztcżem , 2 z  fosfatem ze SIziwecyt, 1 przywiózł 
cukier surowy z Holandyi, 1 ter, 1 otręby, 1 
złotuki mosiężne ze Szwecyi.

Wypłynęło z portu 6 8  statków <51 parowców) 
z czego; aż 28( było prólżnych, 10  pasażerskich, 8  
z drzewem, przeważnie progi kolejowe do Bel
gii, 1 z cementem, 1 z fosfatem, 1 ze abożem, 1 z 
ropą.

Dowóz towarów do Gdańska za czas od 29. 
sierpnia do 4. września był następujący: żyta 
2,101.560 kgy węgli 7,476.737 kg., kukurudzy 
757.421 kg., ryżu 789.482 kg., chemikalij 188.378 
kg., kawy 121.976 kg., kakao 8491 kg., herbaty 
12.311 g., tytoniu 62.807 kg., konserw 34.647 kg., 
wina i likierów 10.520 kg., łoju technicznego 48.141 
kg., wyrób, jutów. 24.894 kg., wyrób, baweł. 19.865 
kg., oleju 27.931 'kg., łoju 162.113 kg., wełny 4226 
kg., rnbka zgęszczonego 20.628 kg., skór suro
wych 61-662 kg-, towarów żelaznych 82.462 kg., 
Oorned Bef 29.000, superfosfatu 2,307.108 kg., 
ctikru 105.892 kg., papieru 30.800 kg., słoniny 
59.110 kg., wyrobów aptecznych 334.076 leg,, ży
wicy 263.464 kg., kredy miękkiej 53425 kg., owo
ców 13.410 kg., przypraw 5447 (kg., kawy słodo
wej 25.000 kg., mydła 5171 kg., skór 18.800 kg., 
trzciny do wyplatania krzeseł 34.875 kg,

Mąka. Brak zainteresowania, słaby popyt 
istnieje dio krajów bałtyckich. Ameryka .notuje ozi 
siaj: za Patent dolarów 950, za First Clear dola
rów  8.30—8.50 cif Gdańsk, nie znajdując odbior- 
oów.

Z TOWAROWEGO RYNKU KOPENHA
SKIEGO.

Kopenhaski Oddział firtny Lam 
bert i K rzysiak nadsyła riam następu

jące spraw ozdanie z ostatniego tygod
nia:

Kopenhaga, 1 0 . w rześnia.
Zboże. Rynek ciągle bardzo spokojny, 

szczególnie niema zainteresow ania żadnego 
na jęczmień i ow ies; notow ania ze żniw  te 
gorocznych by ły  9. bm. następujące, licząc 
za 1 0 0  kg. franco w agon: pszenica: 128 dc
130 funtów holi. — kor. 28.50 do 29.50; ży to : 
122 do 124 funtów holi. — kor. 30 00 do 31.00; 
jęczmień 2 /rd .: 116 do 118 funtów holi. —
kor. 28.00 do 29.00; jęczmień 6 .'rd.: 110 do
112 funtów holi. — kor. 27.00 do 28.00; 0 - 
w ies: 8 6  do 90 funtów holi. — kor. 23.00 do 
24.00

K ukurudza: notow ania na w szystkie
so rty  niezmienione.

M ąka: notow ania na w szystkie sorty
niezmienione.

M asło: cena ustaliła się na tydzień 8 .
do 15. w rześnia na kor. 472 za 100 kg. netto.

Ja ja : kooperatyw a eksportow ego to w a
rzystw a jajczanego płaciła w  tygodniu 8 . do 
do 15. w rześnia za czyste św ieżo niesione 
jaja kor. 3 00 za 1 kg. — na targu notowano 
9. w rześnia w  Kopenhadze kor. 3.50 dc 3.60 
za Snes (20 sztuk).

D rób: kury  kor. 2.00 do 2,50 za 1 kg. bi
tej wagi.

Mięso w ieprzow e r prim a w ieprzow ina 
kor. 2.90 do 3.05; prim a świnina kor. 1.60 do 
jaja kor. 3.00 za 1 kg.

ICroniKa sportowa.
JESZCZE O MIĘDZYNARO OOWYM KON

GRESIE SPORTOWYM W LOZANNIE^
(Korespondencja własna „Cuzety Wieczornej**)

L
Warszawa, 18. września.

W pismach sportowych i kronikach spor
towych ostatnich tygodni dość wiele miejsca 
poświęcono sprawie reprezentacji rządu pol
skiego na dwóch konferencjach sztuid i litera
tury Kongresu Olimpijskiego w Lozannie. Roz
maici bezimienni autorowie stawiają w  te;! spra
wie zarzutj- pod zupełn‘e niewłaśr i v vmi adre
sami. Jedni obwiniają o niewłaściwe reprezen
tacje Polski Min. Źdrowia Publicznego, inni 
Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich, chociaż 
żadna z tych instytacyj nie upoważniała nikogo 
do reprezentacji Polski na konferencji w  
sprawie sztuki i literatury. Chociaż nie wie
rz .̂ aby z tego powodu miało panować aż „za
niepokój enie“ w sferach sportowych, gdyż na
sze sfery sportowe nie poDadają tak łatwo 
w niepokój (jak o tern donosi jedno z pism 
sportowych), uważam jednak za wskazane, aby 
położyć kres nieautentycznym wiadomościom 
i wyciąganym z nich fałszywym wnioskom, po
dać ao publicznej wiadomość: to, co sam wiem 
w danej sprawie z posiedzeń P. K. 1. O.

Podobno zaproszenie dc Polskiego Komi
tetu  Igrzysk Olimpijskich o u d zia ł w międzyna
rodowym Kongresie Olimpijskim w 1 oaannia 
zostało przesłane na ręce Min. Oświaty. Ponie
waż chodziło specjalnie o udział w posiedze
niach konferencji w sprawie sztuki i literatury 
sportowej, Ministerstwa Oświaty nie- 
po rozum iewajac się w rej sprawie z P . (K. I. O. 
odstąpiło 34 Min. Kultury i Sztuki, jako bardziej 
koanpetetnemu, to zaś przekazało całą sprawę p. 
Janowi Modzelewskiemu, posłowi (Rzeczj-pospoli- 
tej°olSkiej w  Bernie szwajcarsklem. Ten wynalazł 
ze swej strony delegata w osobie r  Czesława 
Marka, artysty muzyka w Zurychu, oraz dr. Ed
warda Grosa, którego osoba w sferach sportowych 
nie jest znana. O wyznaczeniu tych delegatów 
Polski Komitet Igzysk Olimpijskich nie byi zupeł
nie poinformowany, a ze swej strony wysłał jako 
delegatów na (kongres w Lozannie pp. Stanisława 
Perłowskiego i hr. Michała Potułickiego.

iZ niemałem też zdziw!eniem dowiedział się 
P. K. L O. ze sprawozdania p. PotuUeklego. że 
specyalnie na konferencyi dotyczącej sztuki i lite
ratury sportowej, któ-a odbvła się w dniach 8 . i 9, 
czerwca w Bernie szwajcarskie* by! reprezento 
waity oficyalnię rząd polski przez nieznanych P. K. 
i. O. delegatów. Byt to zresztą jedrnuy rząd, które



go delegaci brali udział w tej konferencyi, poża
rem wogóle byiy na niej reprezentowane jedynie 
komitety olimpijskie odnośnych państw. Wobec 
tego P. K. I. O. powziął uchwałę, żeby władze 
rządowe w przyszłości nie obsyłały międzynaro 
dowych kongresów sportowych sw j mi delegatami 
bez porozumienia z P. K. I. O., a do powzięcia tej 
uchwały skłonił go też i wzgląd na sposób, w jaki 
dr. Gros uznał za wskazane reprezentować Polskę 
na kongresie w Bernie szwajcarskiem.

W szczególności według sprawozdania nade
słanego przez dr. Grosa do posła dr. Jana Modze
lewskiego w Bernie, wziął on udział w posiedze
niu kongresu z dnia 9. czerwca, odbytym pod 
przewodnictwem prezesa międzynarodowego Ko
mitetu Igrzysk Olimpijskich bar. de Ooubertin, na 
którym zajmowano się stosunkiem literatury do 
sportu. Dla objaśnienia dodam tu., że według u- 
chwał konferencyi paryskiej z r. 1906, mają być 
z każdoczesną Olimpiadą połączone wystawy 
sztuki dotyczącej sportu, oraz literatury sporto
wej. Z tego też powodu na kongresach sportowych 
omawia się tę sprawę, badając w jakim stopniu i 
w jakiej formie sztuka i literatura mogą brać u- 
dział w nowoczesnych Olimpiadach i współdziałać 
z rozwojem sportu, aby z niego korzystać i wy
wierać na SDort wpływ uszlachetniający. Przy
puszcza się zatem, że w odnośnej konferencyi 
wezmą udział delegaci, którzy a priori są przeko
nani o potrzebie uprawiania i propagandy spoi tu, 
a że nie należał do nich widocznie dr. Gros, jego 
wywody, jak sam przyznaje, przerywane były 
często uwagami uczestników konferencyi.

Dr. Mieczysław Orłowicz.
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Wilno centralą bolszewicką 
dla Polski.

Organizacya bolszewicka na wielką skalę. 
Rewizya. — Olbrzymi skład literał ury n?e- 
legalnej. — Na czele organizacyi sia ł „Sie
mionów**. — Aresztowanie przeszło 40 
osób. — Konfiskata 500 kg. broszur i pro- 

klamacyi. — Wilno centralą.
Wilno 19. wrześn*a. 

Policya w Wilnie wykryła organizacyę bol
szewicką, zamierzoną

na wielką skalę.
Rewizya przeprowadzona na PdtmlanCe ,i Zawal- 
nej ujawn ła olbrzymi skład literatury nielegalnej, 
która wskazuje między innerni, że

w wywołaniu ostatnich strajków , . 
kolejowych komuniści wileńscy odegrali wybitną 
rolę. Skonfiskowano ostatni numer „Kolejarza 
Komunisty*'.

Na czele organizacyi stał przyssany z Pe
tersburga wybitny działacz bolszewicki

czynny pod pseudonimem „Siemionów**, 
Polak z pochodzenia.

' Organizacya operowała głównie między mło
dzieżą szkolną, którą dzielono na trzy t. zw, 
sfery: sferę Marxa, Liebknechta i Engelsa. Do 
pierwszej zaliczano młodzież akademicką i klas 
wyższych, do ostatniej — dzieci od 10 do 12 
jat, pełniące obowiązki kolporterów.

Aresztowano około 40 osób, w tern „Sie- 
jiioniowa** i 3 słuchaczy uniwers. Sekreta-z orga- 
tfzacyi zbiegł.

Skonfiskowano 500 klg. broszur i prokla- 
macyi,

przeznaczonych dla Warszawy, Łodzi i Zagłębia.
Są poszlaki, że w obecnej' chwili Wilno 

•tanowi centralę, zaopatrującą sfery polityczne 
Polski we wszelkie wydawnictwa egitacyjne, a 
niżeli nie centralę, to w każdym razie 

pierwszorzędną filię 
Petersburga i Moskwy, pracującą na „eksport 
tacbodni'".

Wykrycie organizacji bolszewic
kiej w pow. lubartowskim.

(Jfawnienle organizacji bolszewickiej. — 
Aresztowany kierownik. — Na tropie 5n- 

nych członków.
Warszawa, 19. września. 

(Tel. wł.) Na terenie powiatu lubartow
skiego w  województwie lubelskiem została u jaw-

niona organizacja bolszewicka, podtrzymująca 
kontakt z Berlinem.

W Tenczynie w powiecie lubartowskim 
aresztowano nawet kierownika tejże organizacji 
Wyrósta Stanisława.. Władze są na tropie in
nych członków organizacji lubartowskiej.

..GAZETA WIECZORNA**__________

Ujęcie agtatora bolszewickiego 
Krakowie,

Konfiskata odezw komunistycznych.
Kraków 19. września.

TTei. wł.) Onegdaj udało się policji are
sztować niejakiego lznka Berekbauma, który na 
ulicach miasta kolportował odezwy komuni
styczne, drukowane w języku polskim i w żar
gonie. Przy aresztowanym znaleziono znaczną 
ilość odezw, które policja skonfiskowała. Be- 
^•eklpaum tłumaczy się, iż odezwy dostał od nie
znajomego mężczyzny.

Senzacyjna ucieczka komisarza 
bolszewickiego.

Mil jardowa d fraudacja. — Brylanty hr. 
Szerem etijewa. — Defraudant odbył kwa
rantannę i uciekł do Hamburga. — Pościg.

Lwów, 20. września.
Rząd sowiecki wysłał swoim ajencjom za

granicznym następujące polecenie: „Dnia 2 lipca 
br. przez granicę finlandzką przeszedł z grupą 
emigrantów uciekających z Petersburga, komi
sarz lombardu państwowego w Petersburgu 

Mikołaj Hliwińskij.
Śledztwo ustaliło ubytek z kas lombardu 

kosztowności na surnę przewyższająca miljard 
waluty sowieckiej. Zginą! dyadem, własność by
łego hrabiego Szeremetijewa w którym znajdo
wało się

przeszło 40 karatów brylantów,
naszyjnik z pereł, składający s ę z 76 prawdzi
wych pereł, była własność kupca Szczukina. 
i wiele innych przedmiotów, wedle spisu 
109 karatów brylantów, 76 ziarn pereł i złoty  

zegarek.
Wymieniony Mikotej Hliwińskij wedle wsi je

żówek policji finlandzkiej, odbywszy kwarantannę, 
o jechał na okręcie szwedzk m „Waza“ do Nie
miec i ma znajdować się w Hamburgu lub w je
dnym z ?ortóv morza północ egoJ Zawiadj jm ś-<:
jąc o tern polecam Wam, z rozporządzenia «Lar'
komjucta“ zażądać pom ry detektywów w Ber
linie ala przytrzymania Hliwińskiego;’ Nafkortijust 
H.e swej strony urzędownie przez przedstawiciel
stwo niemieckie w Moskwie wszedł 
w kontakt z władzami niemieckierr.i w celu 

ujęcia przestępcy.
Wszystkie konieczne w. datki z tego po

wodu proszę porieść na rachunek narkomjusta. 
Opis skradzionych kosztowności zostanie prze
słany.“

Z przemyskiego sądu wojskowego.
O MORDERSTWO 6 OSÓB W R. 1918.

(Trzecia rozprawa sądowa).
(Od naszego przygodnego koresoondente).

Przemyśl, 19. wrześn!a.
Dnia 14. lis‘opada 1918 r. 

wymordowano w Tu zempach koło Ja
rosławia rodzinę Charytanów, a miano
wicie matkę, czworo n ielelrich  dzieci oraz 
obecną wówczas sąsiadkę Langbankową. 

Podejrzenie pacło wówczas na szajkę b. austry- 
ackich żołnierzy, służących już wówczas w a-mi; 
polskiej w Jarosławiu, pochodzących przwie wy
łącznie z Tuczemp. W dniach poprzedzających 
morderstwo ci sami żołnierze dopuścili się ra
bunków i kradzieży, a w przeddzień morderstwa 

zastrzelili niejakiego Wassermana i ja
kiegoś chłopaka nieznanego nazwiska.

Po kilku dniach aresztowano dwunastu podej
rzanych o powyższe morderstwo, a jeden z nich 
Mrozowicz zbiegł następnie z więzienia i do
tychczas nie został schwytany.

Pierwsza rozprawa odbyła się w r. 1919. 
Na ławie oskarżonych zae edii Kazimierz i Mi
cha* Maciałek, Antoni i Józef Jasiewicz, Biały,

Nr. 603 ■

dwaj Bałandziowie, Pfpnkiewicz, Trylka, G ilin, 
i Sojka. Na rozprawie tej parobek zatrudniony 
u Charytana ro?.| oznał ws ystkich sprawców, $ 
także i pozostał : có ka z całą tanowczością 

rozpoznała wszystkich osKarżonych jako 
sprawco mordu.

Ojciec rodziny Benzion Chary ton wraz z ■syren1 
uciekli krytycznego wieczora do Jarosławia, ó 
stawiwszy w domu kobietę i dzieci, a to tyl c 
dlatego, ponieważ oskarżony Biały zapewn;ał eo 
że będzie uważał r.a dom i na mienie i r idzil 
mu s anowczo wyje hać. Na rozprawie tej wszy
scy oskarżeni zostali

zasądzeni na dożywotnie więzienie.
Ze względów formalnych wyrok ten zostaf znie
siony a na następną rozprawę w grudniu 1920 r. 
oskarżeni naprowadzili cały szereg świarihów 
odwodowych i wówczas zostali zwolnieni. I ên 
wyrok został zniesiony i do przeprowadzenia 
rozprawy wydelegowany został sąd D. O. G. Lwów.

Rozprawa rozpoczęła się 10 b. m. i trwała 
do piątku, w czasie jej

przesłuchano 79 świadków, 
poczem celem przesłuchania jesz ze kilku świad
ków została przerwaną do środy 21. bm. Rodzino 
zamordowanych rozpoznała oskarżonych, a także 
i inni świadkowie zeznali obciążeiąco, odciąż łt 
ich jed nie własna rodzina i s^siedzi, powołani 
jako świadkowie prze obronę. Zezn nia świad
ków odwodowych b',ły dość chwiejnie i nieś Hłe.

We zwartek 15. bm. udał się trybunał 
i oskarżeni i utomobilem- z Przemyśla na miejsce 
popełnion go mordu, celem odbycia o lęd in 
er oz przesłuchania całego szereguświaaków. ]N(.a« 
oczni świadkowie mordu wskazali ttybunało\ę| 
mtejsce, skąd; obserwowali małe zajśc;ć. Pócfcz TS 
ja dy na miejsce zaszedł smutny wypadek;, rrnau 
nowicie pomocnik szofera z koLmny automobi
lowej w .Prż 'Ai ślu wskutek deffcr,tu auta 'wych.- 
ilił się z ńitgo z l  treo i

wpadł >od koła 
pr?y«?em pograł,»tak ciężkich phrażeń, i i  gtin#  
mafjać|t-miastówe) pomocy

żm ąr1 dnia następnego w szęi1*du.
Wyrok podamy w ęobetę rano.
Trybunałowi .przewód; tezy nijr»dł. Kftcrfti- 

fek, oskarża poft dr. *Scalaffe be-g, stronę póSzkę* 
dpwaną z ^ p u j a
nią ud w. dr. Pajpęr, dr Kopiński

Z S A L I S Ą D O W E J. '     *

WyPKAWA 3EKES7A NA SKOL- 1
■i ■> i - a z c z y z N ę .  I

(Korespodencya wia^na „ćazety' Wfeezornej")
Stryj, 18. września. 

Dziś zahort- sryfa s'ę prźed tutejszym sąrigią 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Gteksie Ka» 
tarninowi, gospodarz wi z° Staw ska,. Józefowi 

‘Chemińcowij poioreżjpikowi ? Wo1! pianki i Fę 
diowi Matijiszyrfewi ze Siąwskr, osi arżonym c a, 
że w sierpniu 1920, w c as:e wkroczenia bardy 
Dra Bekesza z Czechoslowaczyzny złączyli się 
z nią, pełnili w nie; służbę, ctem dopuścili grę 
zbrodni zdrady stanu z §, 58 c. i 59 b. Bandj 
Bekesza wpadły do Skolszczyzny w czasie, kiedy 
hordy bolszewickie znajdowały się tuż pod Lwo
wem, a celem ich było wywołanie powstania ną 
Huculszczyźnie i zaatakowanie tyłów armii pol
skiej. Rozprawie przewodniczył radca Przyby- 
sławski, jako wotanci zasiadali r. Różycki i Łu» 
cz=kowski. Oskarżał prokurator Openhauer a bro
nili adw. Dr. Fichner, Dr. Harasymów i Dr. Ka- 
łuski. Z przesłuchania oskarżonych i świadków 
okazało się, że padli oni ofiarą zbrodniczej agi
tacji. Na wiecu przekonał ich Dr. Bekesz, któ’ 
r-»go znali jako b. koncypienta adwokackiego, ż< 
Polska się rozlatuje, trzeba wiec brać cepy i kosy
i ratować kraj. O-karzeni są to starży ludzie, 
analfabeci, nie dziw więc, ze posłuchali „pana 
mecenasa** i poszli wedle jego recej ty ratować 
kraj, a rozpoczęli od tego, że rozbili magazyn 
wojskowy i zabrali zapasy mąki i amunicyi war
tości 50.000 mp. Wobec jednogłośnego zaprze
czenia przez sędziów przysięgłych postawionych 
im pytań, trybunał wydał uwalniający wyrok. Po> 
dobnych rozpraw rozpisano cały szereg, a nie
które przekazano lwowskiemu sadowi przy^nłych 
do osądzenia.



WOAZETA W ISCZOI,

W yjaśnili >a i porady w apraw ach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatn ie 

w A dministracyi, Lwów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA! I O D D Z I A Ł  O L A  O L i Ł O i Z c N  
otw arty  przez caiy dzień do g  y-Az. 

w ieczorrm bez or-^erwy.

0  u a u k a  i e r a w n ia  jH

M ftu ry c in y  KURS
roczny gim nazyalny i realny 

urządza w e Lwowie zespół w y t r a w n y c h  profesorów .
W pisy i inform acye \ r  kancelaryi 

Zarządu B ursy  im. Kościuszki, Lwów, ul. D w ernickiego 1, 
po połudzr u od  2—4 2086

l  u b w e n e y o n o w a n a  przez Min. -z t. i ku ltu ry  szkoła ry
sunku' i m alarstw a dlc dz!eci i m łodzieży art.-m alark! 
W andy Żysjulskiej -  Pogonow skiej przyjm uje w pisy  na 
kur y  starszy , młodszy i dla pp. nauczycielek od g. 

! 3 —5 ul. D ąbrow skiego 12, 1L p. 2221

p ł s j &o t  iP R A C a

R ach m istrz , ko n tro le r i energiczny leśniczy, po trzebn i 
od października b. r. Refłetetanci nadeślą  w łasnorę- 
czne odpisy św iadectw  pod  „Z, D. T.* poczta Ty- 
śmienica. 2137

Poszukiwany lakiernik  pow ozow y który  wykonywałby 
rów nocześnie robo ty  siod larsk ie  i napraw  ki rym ar
skie. R eflektuje się tylko na człow ieka spokojnego, 
pracow itego i pierw szorzędną siłę. Zgłoszenia: Silva
Piana, B orysław .   2119

Piec ,D  uerbrand* ozdobny, emaliowany, niklowany, 
sprzedam . Kalecza 11, p a rte r  lew y o d  gedz. 10— 12.

2213

Kapelusz* i w oale żałobne, m odne i tanie, poleca 
Topotniska, ulica K opernika 1, nad  ap tek ą  M ikolascha.

1351

P o sz u k n ję  kupna, dzierżaw y lub zarządu  apteki, ew ent. 
p rzystąp ię  z kapitałem  do  spółki. Zgłoszenia pod 
.A pteka* do  .M ałopolskiej Reklamy*, K opernika 16.

2148

Dom w B rodach korzystnie do sprzedania. W iadom ość: 
Supińskiego 28, II. p. 2147

A P A R A T Y  fslafonlezns
sbołowe (in terurbana) oraz baterye  do tychże dostarcz  . 

firm a

B E R N A R D  P A N Z E R
Lwów, ul. K opernika I. 17. 2171

tORHALE IIÓD i FORMY

■ 1    # . ,
P o sz u k u ję  inteligi n tnej panny do dw ojga dzieci na popo

łudnie celem przerabiania lekcyi i zajęcia się mami. — 
Zgłossenia i um ow a ul. K ochanow skiego 66, 1. p iętro , 
Zawatkiowicz. 2225

M IE SZ K A J U ,  S . U 2 * f 1
M ieszk an ia  rozm aite  na  „Targi W schodnie* do Wyna

jęcia. M arczyński. W ałow a 2 . 2220

KUPKO. SPRZEDAŻ, ZAMIAUM 1
„Kalot*, K opernika 12 Za b ra  aą. P racow nia pończoch 

i b ielizny .  221 7

A kcye elek trow ni zw iązkow ej z praw em  now ej emisy. 
łp rzed a .n , Lwów, A snyka 2, L p„ na lewo. 221Ó

Poszukuj
do  k u p n a  m ajątku  w e W Bchodnicj M alopo^ce, uov/iat 
H orouenka Kołomyja, Zaleszczyki, Sniatyn, południow y 
Buczacz, C zortków , do 20,000,000 Mkp. Zgłoszenia: 

B iuro .U czciw ość*, K raków 4 P odw ale  3.

Ha srebrnym eKranie.
- v

Potęga świata
Dramat w S aktach na tle wojny światowej.

Teatr świetlny „Apollo".

Lwów, 20. w t ześnia.
Co stanowi dziś potęgę w świecie? Miłość, 

piękność, bogactwo, znaczenia, a może przebacze
nie i umiłowanie wszystkiego, co dobre i szlache
tne.

W  bogatym kraju dolarów, wśród gorączki 
tworzenia uowych bogactw, żyje James Illing, 
król prasy, na którego usługach stoi szereg repor
terów i setki urzędników. ,

Syn jego Robert, zamiłowany sportowiec, ko
cha artystkę Dorotę Hall, oóhkę innego kraju, któ
ra odpłaca mu się gojącą miłością. Ale na drodze 
szczęścia młodych ludzi staje drobny wj-padek.

Z więzienia ucieka niezwykły zbrodniarz, 
szpieg polityczny, Jose Alvardes — dziwnym zbie 
giem okoliczności, dostaje się do mieszkania Do
roty. która wzruszona jego prośbą i łzami, ukry
wa go w swym sypialnym pokoju, a żołnierzom 
tk a ją c y m  sbiega odpowiada, że go nie widziała.

oryginalne francuskie, angielskie, am erykańskie, w iedeń- 
akie i inne na sezon zimowy 1922 vr  najw iększym  wy- 

l io n e  ty lko  u generalnego zastępc,”
~  V A R S i  A W k

ul. Karmelicka 11 
Telefon 63 —29. 

UWAGA! Specyalne form y Między.mrodowej 
Akademii w e szysikich rozm iarach. K sięgarniom  i hur
tow niom  ceny redakcyjne. 2191

oorze xyi :o u ^ c iie rd m c g

B. Bre$xian

FJ35ą!Wh» fle parcelaeyS
na rachunek własny Buh niałdciaSi
potrzebuje Biuto łnż. Warchało jaskiego i Spółki, 

Lwów, Mochnackiego 22.
PAtlecn takie parcoSfantów. 2054

D R U K I  i S T A M P 3 L J E
wykonuje drukarn ia  i w yrób pieczęc 2091

L FRIEDMAHU, L w ów , u l. Syksi usU a 4.

@§ssi®siars£ii;9
położone dw adzieścia m inut od  W arszawy, skła
dające się z 28 m orgów  gruntu  lasu, staw u, sa
du, domu mieszkalnego, stodoły, stajni, inw enta
rza żywego i m artw ego, (cała posiadłość okolona 
drutem ) do sprzedania za cenę 1950 dolarów. 

Wiadomość
ł a u b e r m a n n .  Woinośćs, u l  p.

między 2 > 3  :o  południu. 2222

Koncesyon. Prakt. Kursy księżew oścł 
Z. OLSZEWSKIEGO — Kurkowa 38.
rozpoczynają 3 października b. r. now y w ieozom y trzy  
m iesięczny: 1) K u rs  ban k o w y  (specyal. działów księ
gowości) miejsc 15. W arunek przyjęcia znajom ość zasad ' 
buch. podwój n. 2) rachunkow ości państw ow ej (dla za* 
miejsc, system , korespond  ). 3. K u. S Stenografii pol
skiej, — W pisy do 25-go b. m. od 3 —6 po poł. 2127

D a c h ó w k a
azbestow o- cem entow ej 

palonej, gontów, gipsu, w apna, cementu, trzci
ny sufitowej, iakoteż wszelkich w zakres bu
downictwa wchodzących m ateryałów  — do

s ta rc z a ją  natychm iast

HOBSZOWSK! I SPÓŁKA
we Lwowie, ul. B ourlrrda 3. 1849

1

ZE jLAZO
1 frSU¥ m u  OWYCH

dostarcza a.vagonowo z krCfTiSm terminem dostawy

Polskie Tot9irzys?wo handlowe
Kraków, ulica Sławkowska «• 2181

Herbert, młody reporter, który na W2Ór braci 
swego cechu, za wszystkiem węszy i wszystkiego 
dochodzi, odkrywa, >że to właśnie Dorota, ukocha
na Roberta, dała schronienie zbrodniarzowi.

Uszczęśliwmy reporter, biegnie do redakcyi, 
aby pismo jego pierwsze zamieściło wstrząsającą 
wiadomość.

James Illing, dumny zre swego współpracow
nika, dzieli się tą wiadomością ze synem.

— 'Nie umieścisz tego, ojcze, bo Dorota jest 
moją nąrzeczoną — wola wzburzony Robert i po
zostawia zdumionego James‘a.

Wybucha wojna. Dorota jako córka nieprzy
jaznego państwa i skompromitowana daniem schro 
nienia szpiegowi, wśród łez i serdecznego poże
gnania z narzeczonym, opuszcza Amerykę i wra
ca do Amsterdamu.

James Illing staje na czele komitetu, zaciąga
jącego ochotników do wojska.

Syn jego, Robert, nie dzieli zapatrywań ojca.
— Wojna jest grzechem przeciwko ludzkości! 

— mówi.
— Jesteś tchóizem! — odpowiada ojciec.
"yn, dotknięty tą nazwą, staje do szeregu i

jako lotnik, przekracza »ranicę nieprzyjacielskiego 
kraju.

Ale los go nie oszczędza — latawiec dosięgnię
ty  kułą wa-osa. spada w płomieniach na ziemią, a

lotnik ranny i nieprzytomny, dostaje się do pobliz- 
kiego klasztoru, gdzie pielęgnowany przez poboż
ne siostry, nie wychodzi z niebezpieczeństwa.

Dorota dowiaduje się z gazet o nieszczęściu, 
które spotkało jej narzeczonego. We łzach i smut
ku pośpiesza do klasztoru, gdzie staje się promie
niem słońca, rozjaśniającym dolę umierających., 

iRobert pada zwycięiżony — śmierć zabiera 
go ukochanej narzeczonej i nieszczęśliwemu ojcu.

Po skończonej wojnie spotyka się James Illing 
z Dorota Hal., która wyrzeka.się sztuki i świata, 
a poświęca cierpiącym i nieszczęśliwym.

To ona wieńczy grób Roberta i w sercu zbo  ̂
litego ojca szczepi wiarę i miłość do ludzi i uczy, 
że przebaczenie, to najwyższa cnota, która każe 
kochać wszystkich, bez wyjątku krajów i narodo
wość.!

Dramat ten wyświetlany obecnie w teatrze 
świetlnym .Apollo1', swoją oryginalnością i praw
dziwie amerykańską szczerością zachwyca wi
dzów, którzy mają też chwile wesołości, np. w 
czasie walki bokserów panów, dzielnie skopiowa
ną przez służbę, porwań-,' tym amerykańskim spo
sobem wymierzania sobie sprawiedliwości

t

\ /
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Wystawiony na t J irsach  Ws-iAodxl£hM Hsaia? II. limilo 59-61 
W  tiinki kleJ6w roiilnnych „31iu” EsŁOitoKnoaf-Bydsoszą
poleca do natychmiastowej dostawy: wszelKie gatunki Klejów: in roligatorski, biurowy, - o fabry acyi t t a cygarelewych, pudele i,

Kopert, K eje dla przem ysłu s ewsKiego i pokrewnego, etyKietowy, fotograficzny itp. 2 £2 )
'nmM: D o™  hFiitilowo-komisow^ IGNACY CZOPPf & e w , Dfasrdiza 23<

O G ŁO SZEN IE  UCYTACYI.
Dnia 23 września 1921 r. o godz. 9-tej rano odbędzie się w maga

zynach Agencyi Handlowej Państwowego Urzędu Zakupu Artykułów Pier
wszej Potrzeby na Zniesieniu, a następnie w magazyni odzieżowym 
cejże Agencyi przy ul. Jagiellońskiej 20 publiczny przetarg na następu
jące towary:

a) na Zniesieniu: 
około 16.000 kg. brutto mydła krajowego w skrzyniach

n 660 „ „ zmiotków fasoli
„ 12.000 „ ,  oleju słonecznikowego rumuńskiego pochodzenia

10.000 sztuk worków używanych i nowych 
5.000 kg. soli kruchowej luzem, 

przy ul. J-igfellońskiej 1. 20: 
około 90 sztuk skrzyń do opakowgnia towarów.
Maiący chęć przystąpienia do licytacyi winni złożyć wadyum w wy

sokości 10°/o ceny wywołania, bą £ w gotówce, bądź też w papierach 
państwowych (bony państwowe, pożyczka państwowa), które zaraz po li- 
cytacyi zwrócone zostaną tym oferentom, którzy podczas przetargu nie 
utrzymali się przy licytacyi ze swoją ceną kupna.

Szczegółowe wirunki licytacyi wyłożone będą v. biurze Filii P. U. 
Z. A. P. P. przy ul. Sykstuskiej 10 do przejrzenia, począwszy od dnia 
19 b. m. codziennie od godz. 10-tej rano do 1-szej po południu.
2224 Filia P. U. Z. A. P. P.

FABRYKA Ż A R Ó W E K  ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŹE

6%

C
O *

WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13.

Bank Związku
Spólsk zirobhBffycI

Oddział Krakowski
poszukuje 3 rutynowanych

Reflektanci z praktyką bankową mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia nrleż; prze
syłać na ręce Oddziału Kraków, Rynek 

główny !. 19. 2iso

L w ó w  — p la c  M a r y a c K i  L ,  lO
K u p u j e 2123

ZIEMNIAIC
z dostaw ą natychm iastow ą i późniejszą.

Natychm iast dostarcza cem ent

„WIEK"
lllri1HDL0W7 D. ŻER¥RlERvZ3VIERClD

Filia w Krakowie, Zwierzyniecka 6
Generalny zastępca Tow. Akc. Przem. 
cement. „Wiek" dostarcza również 
dachówKi asbestowo-ceraentowe fa

bryki Jan Jack i Ska, 1334

K O W A L?K IN A  od bólu głowy i migreny, GRA* 
NULK1 od kaszlu, SUDORYN od potu, KLA- 
W IOL od odcisków, PIGUŁKI SlŁOTWwR* 
CZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Farmac.

Ai& kow alski, Warszawa,
u l .  M i o d o w a  1. 1. 11590

Żądać w aprekach i składach aptecznych.

Ib mMm  na Finn
kamienic?, wille, fabryki, g o sp ed a rs tw a , folw arki, w  So
potach w ile  nad morzem, hotel i parcela 6 3,003 łń<:r.3 
z plażą, połow a 1 s  I .* J Jetn. Z g ło s z e n ia :  biuro  .U czci

w ość", K rak ,vv. P  dw alą 3. 2(96

KAPELUSZE
OLA PFi.% P S K Ó W  I OZIECl WY 

W  NAJLEPSZYCH GATUN
KACH S OSTATNIEJ KREACY: 1811

l u n  m m m  f a b r y k a  k a p e lu s z y

RB0i£fl| IlUUIEŁTfl
LUJĆliB, BaloniHsa i .  (uit- g r a l i  fabr.)
SO-..ZS0At  MM-?™ OWHA I '  ETIILIC MA’

mi! Lnie
FILIE: 

w  K ra k o w ie  
"t C ze rn io w c a ch
w Ta?” ©polu

SpLitL i  7BJSU3B 
Hczsrwjf i ) .  38,

S K S P iJ S y T U P Y : 
w  S td n k ła w o w ie  
w P  s d w c lo  z y s \a c h  
w  iliw O sE e llc y
w  Ssutzawl© 

r O ’»Si e fe y fizu
........ i

Zakładanie ksiąg handlów.
kontrole, b ilan se  itp . p race  w zakres księgowości w cho

dzące p rzeprow adza 
Zarząd Konc. P r a k t  Kursów księgowoficl

Z, OLSZEWSKIEGO, Kurkowa 38.
<£jjłoozenia p i s e ro n e  lu b  o s o b i s t o  o d  3 — 6 do  r o ł .  2126

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wrrtościowe po najdokładniejszym kursie 

dziennym nie licząc żadnej prowizyi.

U dziela w szelkich inform acyi co do pew nej i korzystnej IcHacyl bapIfattilB,

O D D Z IA Ł  DEPOZYTOW Y
przyjm uje wkładki na rachunek bieżący od 5 0 0  IMigS, począw szy, —  

w ydaje na w kładki k s lQ Ż 3 C Z fc i .  8696

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(a&FE D5POS6TS)

w  kasach stalow o-pancernych do wyłącznego użytku depozyta ryuszi pod w łasnym  jego kluczem.

Kallułem „Spółki akcyfM wydawniczej", ReKuktur nacariny Dr. g,QQEg fi&LTACjLIA.
D n u tn  Spóiiu itrus, -Praeu" uL Sokole 4  Odgejr.

Zuuttam  redajit^ra aaci. jciigtK jjtlftillijSiil 
HASIA*


